
Str. 8 A B C  -  N 0 W 3 N Y  C O D Z I E N N E Nr. 57

LEKSY
—  Proszę wytłum aczyć panu 

Cynaderb lattow i (G ęsia  8 ). żeby 
mi odaał w reszcie  te 60 złotych, 
co m i'je s t  w inien.

F A T I M A -  H A N O U M

T a j e m n i c e  r ę k i
Linje u^upeinialące

D ia lo g i
—  Zegarek, kupiony u pana 

stoi.
—  A  jak  długo szedł po nakrę 

ceniu ?
— 24 godziny, a potem stanął. 

—  Jakby pan pochodził przez
24 godziny, toby pan też wreszcie 
stanał

—  Pow iedz mi pan, panie 
Em entalcrgeruch, czy u pana w 
łóżku je s t też tyle robactwa?

—  Co znaczy tyle, za leży od te­
go, ile  je s t u pai.a?

—  Proszę pani hrabiny, przy­
szedł jakiś człow iek z drewnianą 
nogą.

—  Pow iedz, ze nie potrzeba..

*— W iesz, doszedłem do w n io­
sku, że wódka przeszkadza mi w  
pracy...

—  Ha, trudno, rpusisz na jakiś 
czas przestać pracować.

y -  B y ł  d z i s i a j  u  n a s  z a j m u j ą c y  
p a n .. .

—  K t ó ż  to  t a k i ?
—  K o m o r n ik .

N ie  w o ln o  p ę d z ić  ś w i n i  c h o d - 
ti-k iem , to  c h o d n ik  d la  p ie s z y c h  

—  T o  d o b rz e  s ię  s k ła d a ,  bo 
w ł a ś n i e  m o ja  Ś w in ia  w y b r a ł a  s ię  
d z iś  p ie s z o .

—  Panie, w staw aj pan ! dom 
się p a li!

—  Ha, dobre sobie, cóż to ja  
jestem  strażak?

-—  T y l e  r a z y  c i  m ó w iłe m , że 
n ie  m o w i s ię  g ę b a ,  t y lk o  u s t a ... 
n o  c ó ż e ś  t a k  g ę b ę  r o z d z i a w i ł ?

—  W ię c  o s k a r ż o n y  s k a t o w a ł  
s w o j ą  ż o n ę ?  ...

—  S ą d z i łe m ,  ż e  m i t r o c h ę  u lż y .

*—  C z e m u  n ie  w s t a j e s z  z łó ż k a  ? 
—  T a k ; e  s ą  k r ó t k ie  d n ie ,  ż e  n a -  

R -e t  n ie  o p ła c i  s i ę  w s t a w a ć .

—  Czy tu je s t  biurc tłuma­
czeń?

—  Tak, czem m ogę służyć?

—  W y  ukrywacie przedemną 
straszną prawdę, co tam doktór 
szepce za drzw iam i?

—  U s p o k ó j  s ię ,  d u s z k o , o n  ni 
t u  o p o w ia d a  ś w i e t n y ,  p ie p r z n y  
k a w a ł .

Oprócz trzech  lin ji zasadn - 
c zych : serca, rozumu i życia, ch i­
rom ancja posługuje się jeszcze 
lin jam i posiłkowem i, które uzupel 
n ia ją  obraz naszkicowany tyiko 
przez w zgórza  i lin je  zasad:;'.ar :. 
N aogół nie lekceważy ona i  ' 
najdrobn iejszej nawet k rc ;c  , 
każda ma sw oje odrębne zn a .ze ­
nie, lecz zan.rn zaczniem y mówić 
o tych indyw idualnych małych 
lin ijkach , stanowuących ju ż  re ­
tusz skreślonego obrazu, m u lim y 
się zapoznać ze znaczeniem  l im j:  
Saturna, Słońca, w.ątroby, M erku­
rego, w tórą  lin ją  życia, p ierśc ie ­
niem W enery, bransoletką m agicz 
ną, oraz krzyżykam i na w zgórzach 
Jowisza i W enery. L in je  te bodaj 
leciutko naszkicowane odnajduje­
my bardzo często. Powszechność 
ich stwarza w ięc ich uprzyw ile jo  
wanie w  studjach.

łość i w ielka fortuna, W  najdosko 
nalszej swej postaci lin ja  ta w in ­
na rozpoczynać się na samej lin ji 
życia, a nie po w ew nętrznej je j 
stronic, na wzgórzu W enery, jed ­
nak i w  te j postaci św iadczy do- 

j datnio o w yże j wym ienionych ce­
chach. —  i )  lin ja  wątroby, z.ia- 
nionuje mi ł y charakter, pogodny, 

| zgodny, temperament um iarkowa­
ny, s ilny i zdrow y żołądek. — j )

potrójna bransoleta m agiczna, o 
pasująca przegub ręki, to bardzo 
długie życie, szczęśliwa starość. 
—  k ) k rzyż na w zgórzu  W enery  
to w ie lk ' dar życia  —  jedna jed y ­
na, potężna m iłość! '

Do każdej z tych lin ij pow róci­
my zosobna, zanalizu jem y je . Dob 
rze jes t jednak zorjen iow ać się 
jak w ygląda ideał, ła tw ie j wów  
czas zorjen tow ać się w  odchyle­

niach lin ij i za leżn ie «d  kierunku 
tych odchyleń w yciągać odpowied 
nie wnioski.

T e n  s c h e m a t  r ę k i  s z c z ę ś l iw e j  
ró  w n ież r a d z im y  w y c i ą ć ,  n a k le ić  
n a  t e k t u r k ę  i z a c h o w a ć ; k o n fr o n  
t u j ą c  g o  z n a s t ę p n e m i ,  p r z e k o n a ­
m y  s ię  n a o c z n ie ,  w  c z e m  le ż y  r ó ż ­
n ic a  i  z n a c z e n ie  t y c h  r ó ż n ic  s t a ­
n ie  s ię  n a m  ja ś n i e j s z e .

słońcu I w Miic-; .’
N o w o c z e s n a  s z k o ł a  z j a z d ó w  w  Z i i r s

—  Pan dyrektor wybaczy, a 
ia nie dostałem  pensji.

—  W ybaczam  panu
Ju r .

Ie

Król cygański rusza do Warszawy
b y  z d e m a s k o w a ć  s w e g o  r y w a l a

S TA N ISŁA W Ó W , 22.2 K ró l Cy­
ganów, Michał Kwiek, przebj-wa od 
kilku miesięcy ze swym dworem w 
Stanisławowie-. Ma on nielada zmar­
twienie, okazuje się bowiem, że w 
Warszawie przebywa uzurpator ko­
rony cygańskiej, niejaki Matejasz 
Kwiek, który przedstawia się za wo­
dza narodu cygańskiego.

Michał Kw iek nie może pohamo­
wać oburzenia.

—  Ja jestem jedynym władcą i 
królem cygańskim! —  mówi z głębo- 
kicnl przekonaniem. —  Oto moje do-

V
kumenty, mój akt koronacyjny i po­
świadczenie władz polskich, żc po 
abdykacji mego ojca, króla Grzego­
rz? w Piastowie pod Warszawą, ja 
zostałem wybrany jedynym władcą 
i królem wszystkich Cyganów w Eu­
ropie.

O Matejaszu Kwieku, uzurpatorze 
korony eyegańskiej, prawdziwy król 
Michał Kw iek wyraża się z lajwu-k- 
szem oburzeniem.

—  Matejasz nic jest baronem Cy­
ganów i nikt z jego rodziny nie był 
baronem. N igdy v  Polsce nic mie­
szkał i jest obj-watelcm greckim.

Michał Kwiek postanowił rozpra­
wie się z uzurpatorem. W  najbliż­
szych dniach wyjeżdża w tym celu 
do Warszawy, ażeby zdemaskować 
rywala.

Zanosi się więc na wojnę cygań­
ską i  to niebyłe gdzie, bo na uli­
cach W arszaw- .

I D E A Ł  R Ę K I  S Z C Z Ę Ś L I W E J .

a ) podwójna lin ja  życia, n iety l­
ko w zorow o nakreślona, lecz 
wzm ocniona rezerw ow ą druga lin  
ją, —  b ) n iezw ykle prosta lin ja  
Saturna, zwana lin ją  powodzenia;' 
gw aran tu jąca  sukces w  każdern 
przedsięwzięciu . —  c ) śliczna lir, 
ja  serca, rozgałęzien ia  kuńcowe 
•nie są konieczne dla je j  pełnowar- 
tościowości. —  D ) k rzyż na Jow i­
szu to trw a ły  zw iązek uczuciowy.
—  e ) p ierścień  W enery  p rzyw ile j 
ludzi w rażliw ych  i subtelnych, —  
f )  rozum, jasność poglądów, dar 
adm in istracji, nawet genjusz, 
(boczne odnogi, nie kon ieczne).
—  g )  lin ja  Słońca w  dziedzin ie 
sztuki, sława, bogactwa, —  li) lin  
ja  M erkurego, łąęząca jego  w zgó ­
rze ze w zgórzem  W enery to by­
strość i ta lent do interesów', nu

A r lb e r g ! w span ia ły teren po­
łożony w  zachodniej A u strji, któ­
rego warunki śnieżne mogą być 
porównane jedyn ie z warunkami 
w  Engadine, lub Oberland ber­
neńskim. A r lb e r g ! królestwo nar 
c ia rzy  w sław ione metodą z ja ­
zdów zupełnie odrębną od daw 
nej stosowanej w N o rw eg ji i 
Szw ecji. Tw órcą  te j nowej meto­
dy je s t Hans Schneider kierow­
nik szkoły w  Saint Anton. M łod­
szy b rat Hansa prowodzi kursy 
w Ziirs w iosce położonej na w y ­
sokości 1720 m etrów  w  pobliżu 
Saint Anton. W iadom ość ta na­
bierze znaczenia je że li dodamy, że 
w  obecn. sezonie modne jes t w łaś 
nie Ziirs. N iew ie lka  ta m iejsco­
wość, posiadająca zaledw ie kilka 
hoteli, n ie je s t ju ż w stanie po­
m ieścić am atorów sportów  zim o­
wych Z Londynu, z Paryża  z Kzy 
mu i nawet z dalekiej Am eryk i 
napływ ają  te legra ficzn e  zg łosze­
nia na pokoje. Każdy narciarz 
początkujący, czy też doświadczo 
ny chce poznać tajem nice tech­
niki zjazdow ej.

B E Z K R W A W A  W A L K A

K ierow n ik  „in sty tu tu " narciar 
skiego, mały, skromny, nadzwy­
czaj ruch liw y czJowiek, chętnie u- 
dziela in form acyj. O p o w ia d a c ie  
brat jego  Hans Schneider rozpo­
czął próby now'ej metody w  roku 
1907, Naw iasem  m ówiąc podsta­
wy je j  p rze ją ł od niejakiego 
Starskiego, który już przedtem  
stosowmł sposób zjazdów  tak 

zw any: „stem m bogen" po lega ją ­
cy na „w irażach  śn iegow ych". 
Hans system ten ulepszył, odrzu­
cając użycie kijka i zw racając 
uwagę na odpow iednie pochylił? 
nie ciała.

W  przededniu w ojny poznał 
znyj.Jdając im pracę trenerów 
on dwóch doskonałych narcia­
rzy n iem ieckich: Fanga i Bade­

ra, którzy zaproponowali mu u- 
dział w  film ach  sportowych. W  
roku 1921 f i lm nieznany u nas 
„Cuda n a rt" w yśw ietlany został 
w Monachjum Obraz ten c ie­
szył się niebywałem  powadze­
niem ; następnego dnia po prem 
jerze  wszystkie sklepy w yprzeda­
ły  posiadane na składzie deski. 
Pom im o to Fang, gorący zw o­
lennik dwanych metod, potępił 
technikę zjazdów' Schneidera 
Rozgorzała zażarta walka, prowa 
dzona wśród niebotycznych 
szczytów, w'alka m ająca dowieść 
wyższości jednej z klas. Szaleń­
cze z ja zd }, pełne niebezpie­
czeństw em ocji stały się wspa- 
niałem w idow iskiem  dla amato­
rów  nart. W reszc ie  Fang uznał 
się za pokonanego...

S Z K O Ł A  W  ZuRS.

Powstała m n iejw ięcej przed 
sześciu laty, a założycielam i je j 
b} li Schneider jun ior i jego  przy-! 
ja c ie l Jochum.

Jest to praw dziw a uczelnia po- 
siadaiącd dwudziestu trzech pro­
fesorów  i dziesięć kolejnych klas, 
w któryi h umieszcza się uczniów, 
zależnie od kw a lifikac ji. D trek io -1 
rzy codziennie zw iedza ją  kursy, i 
dem onstrując kandydatom ta jn i­
ki swej sztuki. Zainteresowanie | 
jes t olbrzym ie. W arto zobaczyć z \  
jaką dumą uczniow ie m ówią o! 
przejściu  do następnej klasy W y ­
kłady prowadzone są w  trzech ję-j  
zykach ; angielskim, francuskim  i 
niem ieckim . Instruktorzy z c ierp ­
liw ością  godną podziwu popra­
w ia ją  najdrobn iejszy błąd ele 
wrn. To też nic dziwnego, że ucziiio 
w ie obdarzają ich' sympatją i że 
nieraz zam ożniejsi z nich zab ie­
ra ją  swych nauczycieli do O jczy­
zny, dając im pracę trenerów .

D A N C IN G I.

Tynnzasem  w  Ziirs życie  upły­
wa wśród w ielu  przyjem ności.

Rano jazda na nartach, a w ieczo­
rem tańce. Dziesiątki par zapeł­
n ia ją salę Edelweiss, urządzoną 
wspaniale w  podziem iach. Jesz­
cze większem  powodzeniem  c ie­
szy się dancing „A lp ern ose ". 
T radyc je  tyrolsk ie m ieszają się 
tam z w erw ą i humorem pary­
skim, trzeba bowiem zaznaczyć, 
że p ięćdziesiąt procent gości sta­
nowią Francuzi.

Obok sukni balowych, fraków  
i sm okingów w idzi się stro je  gó­
rali. „D yrek to r" otoczony tłu ­
mem eleganckich uczenie d e filu ­
je  w zielonkawo - n iebieskiej ko­
szuli i w ełn ianych pończochach 
—  W ieczory  m ija ją  jak  w  k a le j­
doskopie. Jednego dnia bal ko­
stium owy, następnego ’ konkurs 
siły. Tancerze podnoszą swoją 
tancerkę, a tłum obserwuje, któ­
ry z nich utrzyma ją  dłużi j ? Pb 
kilkunastu minutach na placu 
zostają tylko trzy  pary. W id zo ­
w ie przysuw ają  się b liże j. Już 
jeden z siłaczy osŁtbł, zostało 
tylko dwóch. W alka trw a : pięć,
dziesięć minut Czas zdaje się 
przedłużać w  nieskończoność. N a  
glc grzm ot oklasków, bo oto je ­
den z ryw a li u legł Zwycięsca z 
trium fu jącą m iną stawia part­
nerkę na ziem i. \ potem znowu 
tańce. Prym itywne, m alownicze 
figu ry  „ ty ro lk i"  m ieszają się z 
figu ram i nowoczesnego tanga...

„A U S S T E M M E N ! “

O północy Hans Schneider w 
śm iechnięty i pogodny mowi do 
uczniów „Ausstem m en", to zna­
czy „zaham ow ać". W szyscy w ie ­
dzą ju ż o eo chodzi —  czas na od 
poczynek, bo rano czeka tren ing. 
Bez słowa sprzeciwu rozchodzą 
się do chatek, a następnego 
dnia sta ją  się znowu pilnym i 
słuchaczami „w yższe j uczeln i" 
zjazdów  narciarskich.

M a r e k  R  omańsli  i 1 4 3 }

P 0 D W 0 J N E  Z Y C I E
G P E T Y  N I E L S E N

Spędzają w ieczór razem, Greta w ije  się w  n iew ysłow ionej me- 
ce odgryw an ia  uczucia tam, gdzie  jes t nienawiść, udawania na­
m iętności, gdzie czai się wstręt. M imo to prow adzi g rę  z w yra ­
finowaniem , do jak iego  nigdy nie uważała się zdolna. M yśl o zem­
ście i m vśl o obowiązku przygłusza w  n ie j w szelk ie m oralne skru­
puły. To  je s t w alka —  bezlitosna walka, gdzie  n ieostrożność jest 
zbrodnią, gazie  głupota jes t -śmiercią, gdzie m iłość jes t podstę­
pem. Jeżeli K u rt zapom niał o tem —  tem gorze j dla niego. Gdy 
ocknie się —  będzie zapóźno.

Około północy Joanna opuszcza m ieszkanie kochanka. Znowu 
powraca sama. Po drodze zatrzym uje taksówkę i wysiada. B ie­
rze inną i każe jechać, pod hotel „A d lo n ", Tam odszukuje bez tru ­
du wóz o otw.urtem oknie W  nieośw ietlonem  wnętrzu  oczekuje 
Mandol. Już zdołał pochwycić swe nerwy. Jest taki jak  zawsze. 
Pogodny i cyniczny.

Jadą razem  na dłuższą przejażdżkę, podczas której  rozmawia­
ją  cicho, gorączkowo. Gdy żegnają  się, Mandel b ierze rękę Grety 
i przyciska ją  do ust.

—  Skoro pani ryzyku je swe ż }c ie ,  nie mogę okazać się gorszy 
od pani. N ie  rozum iałem  w iele, teraz, gay opow iedziała mi pani 
o Krzesińskim , rozumiem wszystko.

—  N iech  pan się nic obawia V - mówi dziewczyna. - - Jeżeli 
kto będzie zagrożony, to ja  i ów pan, który odbierał m oje obrazy

od pani W igand.
T w arz  M andla poważnieje. Ów cynik, dla którego mało jest 

rzeczy śwdętyeh, który idzie przez życic beztroskim  krokiem tan­
cerza, w ypuszczając z ręki dłoń Grety rzuca je j slow a.

—  N iech  panią Bóg ma w sw ojej opiece.
Słowa tc dziwne w ustach szpiega, brzm ią wciąż w uszach 

Joanny Marwie.z, gdy w raca do w i l i  generała. Teim  samemi sło­
wami żegnał ją  w W arszaw ie szef wywiadu, gdy w yjeżdża ła  do 
Szw ecji

N aza ju trz rano Greta kończy kopjowanie z pam ięci czwartego
i ostatn iego obrazka. Popołudniu, gdy tylko zm ierzch się zaczyna, 
wynosi pod płaszczem  namalowane obrazki. Zawozi je  do m iesz­
kania, w  którpm n igdy dotąd nie była, do c-zlow ieka, ktorego nigdy 
dotąd nie w idziała. W łaścicie lem  tego m ieszkania je s t pan w  b i­
noklach —  ów mężczyzna który pejzaże je j  odbiera! ze sklepu 
Emmy W igand. Ten  obcy człow iek jes t G recie w  tej chw ili bliski, 
bo łączy ich wspólne ryzyko i wspólne n iebezpieczeństwo.

O tej samej porze w  biurze pulkow nika Luausa odzywa się 
te lefon . S ze f wyw iadu niem ieckiego je s t zazwyczaj w  tym cza­
sie w swym gabinecie i ten, kto dzwon w ie  o tem dobrze.

N a  szczupłej tw arzy  pułkownika ju ż po p ierw szych  słowach te­
le fonu jącego odbija  się zdumienie. Zwykłym  sobie ruchem sięga 
do brody i gładzi ją  nerw'owTo. Py ta  kto mówi, lecz nie otrzym uje 
odpow iedzi na to pytanie. Natom iast n ieznajom y męski głos m ówi 
mu rzeczy, od których ogarnia go groza. W  łon ie drugiego od­
działu zrodziła  się zdrada. Jeden z najzdoln iejszych agentów  pra­
cuje od pew nego czasu na rzecz ościennego mocarstwa. N ic  prost­
szego, jak przekonać się o tem. N ;ech pułkownik Lueius nie zlekce­
waży  tego ostrzeżenia. C złow iek zmuszony do tego, by pozostać 
nieznanym, zapewnia go, że śledztw’o wykaże a ferę  o takich roz­
m iarach, żc przedwojenna a fera  austrjackiógo pułkownika Redlą 
stanie się wobec n iej zupełnie bladą.

Von  Lucius chce coś mówdć, lecz  te le fonu jący  przeryw a  połącze­
nie.

S ze f niem ieckiego w yw iadu siedzi nieporuszony, jakby skamie­
niały. To, co usłyszał jest druzgoczące. Przechodzi wszelką m iarę 
wyobraźni —  jes t tak potworne, żc trudno w’ to uwierzyć. Jest tak 
ohydne, ze i serce i m ózg pułkownika w zdraga  się wobec myśli, 
by m ogło to być prawdą.

Czuj e na sobie ogromną, naalurizą odpow iedzialność. W  ob li­
czu tej odpow iedzia lności niema m iejsca na sentymenty. Czło­
w iek, który telefonow ał, rzucił nazwisko pułkownika Redlą. 
Zaiste, i w iadom ie, czy bezw iednie w 'ywolał pożądany e fek t W  
austrjackim  w yw iadzie zajm ował pułkownik Redl naczelne stano­
wisko. Był najzdoln iejszym  z najzdoln iejszych , najbardziej zau fa­
nych. I  naraz przypadek, —  zb ieg okoliczności —  zdarł maskę 
i okazał jego praw dziw e oblicze. N a jzau fańszy  z zaufanych, .ar­
cykapłan ta jem nic drugiego oddz.ału —  okazał się najnikczem ­
n iejszym  szpiegom rosyjskim . Sprzedawczykiem , dla ktorego dzia­
ła lności nie mogło być uspraw ied liw ien ia. Jeżeli Redl m ógł być 
takim, je że li ten człow iek mógł dopuścić się zdrady —  zdra jcą  
m ógł być każdy.

Gdyby nawet anonim owy te le fon  złożył na barki pułkownika 
Luciusa brzem ię najcięższego obowiązku —  nie wolno mu było 
załam ać sie ni zawahać. W  służbie drugiego oddziału niema 
anonimow, któreby zostaw iano bez rozpatrzenia. I  ten anonim 
te le fon iczny  musiał zostać zbadany.

W czesny mrok rospostarł nad Berlinem  Swe skrzydła. N a u li­
cach olbrzym iego m iasta zapala ją  się rzędy łukowych lamp. 'Pło­
nąć zaczynają  neonowe reklamy, św iatłem  b iją  okna wspaniałych 
wystaw'.

K u rt siedzi w  swem mieszkaniu. Oczekuje Grety. Siedzi nad 
pokreślonym  bruljoncm . Jest to bru ljon podania o zwoln ien ie go 
ze służby w ojskow ej. B ru ljon  podania o dym isję. Chce nazajutrz 
rano złożyć to podanie na ręce pułkownika Luciusa. Za klika 
tygodn i stanie się prywatnym  człow iekiem  * przykrość zd jęcia 
munduru roztop i się w  rozkoszy wspólnego życia  z Gretą.

CD. c. n .)

R E D A K C J A : W arszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6 66 99 (sekretarjat, dodatkowy ~ed. naczelny); 6.66.62 
,d~’a- polityczny : ekonomiczny) 6.36 oi (dział miejski i liter?-art.); 6.66.59 (m iedzym  astowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów couzcnnie z wyjątkiem  niedziel i św iąt w  godz. 4 —  6 pop.

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja, i Z. rząd 691 64 Prenumerata 691-66. 
ff jtó łia f ogłoszeń 691-56. Skrzynka jiocztcwa 745. Adres telegraficzni. — A B C  W arszawa. Konto 
t  i t  O N: 43550.

P R Z E D -T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Tiyhunaiski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W ecłsw ek. Cyganka 26, tel. 136.

P K E >  1’ M E R A T A : miejscowe (z  'Klnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym  dodatkiem 
literackim  „Prosto  z M ostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz ?, dz:ełami Sienkiewicza zl. 3.90 miesięcznie.

Y  V r .  r t  V  ( Y t i  A l ń  • za ,11*Ri sce wysokości 1 mdimetra przez szerokość jednej szpal-
• ty (na wszj stuich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — i  zt,

w tekście ( 'a ród artykułów) —  79 % w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 ;r„ na ostatn  ej stronie — 
,60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lfka-skie 30 gr. Nekrologja po 

9 ’ r . Drobne po °  g-. za wyraz, duze litery w ogłoszeń ach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komunikaty . specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy dniau ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

R edaktor odoow iedzialny: Józef Matuszczyk* D r a k .  L i t e r a c k a  S .  z  o . o .. W a r s z a w a ,  N e w y  Ś w ia t  2 2 , te l .  6 6 6 - 6 1 , W y d a w c a :  M A Z O W I E C K A  S P O t K A  W Y D A W N I C Z A


